
statek powietrzny na śwlecie, zwany popularnie 
' bvl duma marynarki amerykańskie}. Sterowiec 
y od „Zeppelina". Wszystkie urządzeniu maszy-
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Katastrofa największego sterowca świata
Nowy Jork, 4-go kwietnia.

. W e wtorek, w  godzinach rannych na- 
naiZ*a Nowego Jorku wiadomość, że 
" aJWiększy w  św iedo sterowiec, amery- 
^osk i okręt powietrzny „Acron", który 
wszedł w  skład marynarki Stanów Zjed­
noczonych w sierpniu w  roku 1931, runął

morza w odległości 150 km. na połu-
dnio od Nowego Jorku.
.. Przyczyną katastrofy byta silna burza, 

6ra od kilkunastu godzin szaleje koto

zachodnich w ybrzeży Atlantyku. Niemiec­
ki okręt-cysterna „Phobus" miał uratować 
według dalszych depesz radiowych z  za­
łogi „Acronu“ , wynoszącej 77 ludzi jedy­
nie jednego oficera i trzech marynarzy.

Dalsza depesza „Phóbusa", która na­
deszła w  kilka chwil później doniosła, że 
„Acron" znajdujo się na wodzie i, że ak­
cja ratownicza pozostałych członków za­
łogi sterowca trwa nadal, lecz jest nader 
utrudniona.

51BFQU*'!BG „ f t m  byt prawdziwym

Krążownikiem powietrznym
Nowy Jork. 4-go kwietnia. dał on 7 gniazd karabinów maszynowych,
Sterowiec „Acron“  w  momencie, kiedy któro mogły strzelać w e wszystkich kle- 

* °  spotkała katastrofa, znajdował się w  runkach. Równocześnie „Acron" mógł za­
ło d z e  powrotnej do swego hangaru w  bierać z soba 5 samolotów, które starto- 
J.-ako Hurst. „Acron“  posiadał pojemność wały przy pomocy katapult. Przeciętna 
»  mlljonów stóp sześciennych. Był to szybkość sterowca wynosiła 100 kim. na 

Prawdziwy krążownik powietrzny. Posła- godzinę.

7 6  o fia r?
Nowy Jork, 4-go kwietnia.
Statek „Phóbus" płynie pod flagą 

fań sk ą . Należy on do towarzystwa bał- 
*  amerykańskiego importu nafty. 

Bliższych szczegółów katastrofy „Acro- 
narazić brak. Na pokładzie znajdowało 

**9 19-tu oficerów, 57 szeregowych, m. in. 
admirał W . A. Moffatt, dowódca sił po- 
wietrziiyci, marynarki amerykańskiej 1 
rzęch wyższych oficerów sztabowych, 

, rąz 57 szeregowych. Dowódcą sterowca 
^ ‘ kapitan korwety F. C. Mocord. 
n ł7 °i^. ztw o marynarW amerykańskiej 

atycbmiast po otrzymaniu wiadomości o 
atastrofie wysłało na miejsce wypadku 

fnmoc w  postaci szeregu okrętów oraz 
» . ^ ystkio hydroplany. Akcja ratunkowa 

jednak bardzo utrudniona z powodu 
kr<\tt!*Zot1eso ra0rza'  Istnieje obawa, że w  

• czaslo znajdujący się jeszcze na 
v r ^ c h n l  wody „Acron“  załamio się 

naporu fali i siły wiatru i pójdzie 
wodę.

dk>^Z*ab admiralski otrzymał depeszę ra- 
P  pierwSzego oficera „Acronu" H.

• Wildy ego z pokładu „Phobusa" dono-

Słaba nadzieja mato­
wania załogi sterowca

W  kołach fachowych przypuszczają, £  
żo istnieje słaba nadzieja uratowania po­
zostałych członków załogi „Acronu". W  
ten sposób zginęłoby w  katastrofie „Acro­
nu" 76 osób.

„Akron", I - 
Mtciiacym u. ------- --
m w t Z S y  'się Wewnątrz statku. Jego promień działania byl takwm;

- . /i r  JU ..A 1 A/\nUn}n ho? IjI/l.tyWfLTlKl. LUD CZtłs*ki że X kr(m  mógł o t^ y i lo t dookoła świata bez lodowania lub czte- 
ry razy przelecieć nad Atlantykiem. Szybkość sterowca wynosiła130 km. 
 ___i- ;- -  nnbinriyie statku znaido wal sie specjalny garaż z-5-ma

Uratowany \ i
i godzinę. Na pokładzie statku znajdo wal sie specjalny garai z 

samolotami.
Powyżej sterowiec w hali w dniu „chrztu", dokonanego w obecności pre­

zydentów ej Hooyerowej,

..zmarł wskutek ran
N ow y Jork, 4-go kwietnia., -sl, nwKiuio. SYyTyyyyyTrryrrryTTTT’
Do departamentu stanu nadeszła wfa- który wyruszył na ratunek załogi ..Akro- nie jest w y  nmaczonem, ac go

domość, że jeden z członków załogi „A- nu", otrzymano w  Nowym Jorku wiado- powstał po
kron", uratowany przez niemiecki paro- mość, żo wyłowiono część armatury ste- Na miejsce katastrofy przybyły  rów- 
wiec „Phoebus", zmarł wskutek odniesio- rowca, nigdzie jednak nie natrafiono na n-eż dwa hydroplany, które obszukały 
nych ran. Ze statku straży przybrzeżnej, zw ło k i morze w  obrębie 20 mii morskich, jednak

a  nrzebieau nigdzie nie natrafiono na ślad szczątkówNaoczni t s a O i w i  —katastrofy sterowca ' Wiadomość o katastrofie „Acronu"
Now y Jork, 4-go kwietnia. opadł na wodę wzburzonego Atlantyku. w yw o ia|a w amery kańskich kołach lotni-

Zaniim kuitiry „Moj®ve“ „Maedougal* i czych j opi

łeuCi?’ **Acron“  runął do morza wsku- 
W u !£ zy  w  0dle«*0«c> 20 mil morskich na 

°?  Cap Barnesad. Na pokładzie 
^hobusa" znajdujo s i ę ------- *- -

Z pokładu pancernika „Portilamd" do- Zanim kutry „Mojawe" „Maedougal" i czych j oplnji publicznej olbrzymie przy­
noszą, że otrzymano od kutrów „M ojave“  „Tucker" zb liży ły się na miejsce kata- gnębienje# prezydent Roosevelt powie-
i „Maedougal" wiadomość, że były one strofy z „Acronu", pozostały już tylko rzy j przeprowadzenie dochodzeń sekreta-
bezpośredniml świadkami katastrofy szczątki. Kuter niemiecki „Phobus*, który rzow j stanu w  departamende lotnictwa
„Acronu". w  międzyczasie przybył również na miei- fjenry Rooseveltowi, który udał sie na-

„Aoron" szybował na wysokości oko- sce wypadku, wydobył z morza pływają- tychmiast do Lake Hurst. 
ło 400 mtr. i wskutek zbliżającej się sil- ce zw łoki oficera telegraficznego, zaś ku- , •
nej burzy zaczął manewrować. W  pewnej ter „Tucker" uratował kapitana W iley a W  kołach radio\Vycłi P J 1 W *  
chwili sterowiec zaczął silnie opadać 1 na oraz dwuch dalszych ludzi z załogi. że jest rzeczą niemożliwa, by ipr y  y
wysokości około 100 metrów, na tylnej W edług opowiadań kapitana Wi1ey‘a. katastrofy „Acronu  ̂ było “ dwzenie pro 
części sterowca zauważono ogień i dym. najprawdopodobną przyczyną katastrofy runa, gdyz „Acron napełniony >
Kilka sekund później „Acron" z  hukiem „Acronu" było uderzenie pioruna. Narazie zem helem, który jest niepalny.

  — —  ---

P R i i P o r a i N A m łe  kto nie zapłaci gazety do 6 kwietnia 
n ie  o trz ym a  d a lsz y c h  num erów .

stnia 
ów. |



Czerwony kor nad Śląskiem
W  nocy 1 bm. o godz. 25.15 wybuchł 

polar w zabudowaniach Józefa Korbla w 
Bielsku. Po la r zniszczył parter budynku 
wraz z mieszszącym się tam warsztatem 
do emaliowania szyldów, należącego do 
Józefa Dziedzica. Szkoda wyrządzona 
przez pożar wynosi 20.000 zł.

Tej samej nocy w  zabudowaniach Ma­
cieja Piescha w  Kamienicy spaliła się sto­
doła, wozownia i szopa wraz i  przedmio­
tami gospodarski emi. Szkoda wynosi
10.000 zł. Przypuszczalnie polar został 
podłożony. Sprawców poszukuje policja.

Trzeci polar wybuchł w  stodole Fran­
ciszka Suchego w Swiętoszówce. W  sto­
dole znajdowało się 20 q słomy, mfóskar- 
nia, bryczka, brony, pług i inne narzędzia 
rolnicze. Przyczyna pożaru narazie nie 
ustalona.

•

Złodziej w spiżarni 
proboszcza

4 bm. przytrzymała policja 19-letniego 
Jana Tomaszewskiego, rodem z Moszko- 
wk, pow. Miechów.

Przytrzymany, włamał się do spiżarni 
na probostwie w Koraorowioaob. pow. 
Biała, gdzie skradł :*a szkodę ks. probo­
szcza Józefa Śliwy, różne wiktuały, war­
tości 150 zł.

Tomaszewskiego rozpoznał jeden z do­
mowników, który widział go w  krytycz­
nym dniu w obrębie plebanii.

•

Zasądzenie 
nlesamienneąo licytatora

Wczoraj odpowiadał przed Sądem Okrę­
gowym w Katowicach zawodowy licytator 
Ignacy Belgengiruen z Król. Huty, który w 
związku z przeprowadizonemi licytacjami po­
szkodował szereg osób.

W hitym br. powierzy! oskarżonemu nie- 
laki Kornhaber z Katowic maszynę do szy­
cia z tem, że licytator miał ją sprzedać przy 
najbliższej licytacji za 120 zł. Beigetigruem 
przy - pomocy swego wspólnika Muszalika 
sprzedał maszynę za 50 zł- a pieniądze sprze­
niewierzył.

Przed sądem oskarżony tłumaczył się tem, 
le  nie miał zamiaru pieniędzy sprzeniewie­
rzyć, lecz ponieważ znalazł się w trudno­
ściach finansowych, pieniądze chwilowo „po­
życzył" sobie.

Sąd Skaza! go za tę „pożyczkę" na 2 mie­
niące więzienia.

S tr . 2 _____________________________________

t e ą t P k i n o
TEATR POLSKI W KATOWICACH: 

środa: o g. 20 „Pierwsza Paul Frater", 40-1ee!j pra-
•y sceniczne] p. Jakubowskiej.

Czwartek: o g. 19,30 „Golgota",
Sobota: o g. 15,30 „Golgota"; 
o g. 20 „Pierwsza pani Frater".
Niedziela: o g. 16 „Golgota"; 
e g. 20 operetka „Peppina".

KINAt
Katowice: C ae i t o 1 „Wielkomiejskie clenie". C a- 

•Tno „Maski Doktora Fu-Mamchu". Col ossr i m 
„W Tajdze Sybiru". Pałace „Arjana". Rl a l t *  
„Obraża majestatu". U a 4 on „Diabelska loteria".

Król. Huta: Apol l o „Czentp" 1 „Mandżuria plo­
nie". Cąlosseum „Każdemu wolno kochać" I „Pie­
kielny wyścig". Rozy  „Proces Rity Oor go nowel" ł 
„Tajny Detektyw".

RADJO:
Środa, dnia S kwietnia 1933 r.

Katowice. U .57 Sygnał czasn. 12,10 Koncert i płyt 
gfacnofonowTCb. 13,15 Komunikat gospodarczy 15.35 Obra- 
rek dla dzieci. 15.45 Skrzynka pocztowa techniczna. 16 
Intermezza mnzyezn* 16.20 Odczyt dla maturzystów.
10.40 „Jak rozumnie uprawiać sport". 17 Audycja dla 
nauczycieli muzyki 17JO Intermezzo muzyczne. 17.40 
,iPraoownicy społeczni na usługach chorych". 18.25 Mu­
zyka lekka. 19 „WspOłpraea rodziców w szkole ua Sla- 
skn". 19,30 Felieton literacki. 20.15 Transmisja z Kon­
serwatorium. 22 „Na widnokręgu". 22,40 Muzyka tanecz­
na. 23 Skrzynka pocztowa w Języku francuskim.

Bielsko: Apol l o „Moskwa bez masfc!" I „Proces 
RHy Gorgonowel". M1 e 1 s k i e „Królowa podziemi".

Wrocław, GUwIce. 6,15 Gimnastyka I koncert. 11.15 
do 15,10 jak we wtorek. 15.30 Odczyty. 16,30 Koncert.
17.40 Koncert. 20 Koncert 23 Komunikaty, potem do 23 
Muzyka taneczna.

Morawska Ostrawa. 6,15 Gimnastyka I rozmaitości. 
453 Komunikaty. 10,10 Koncert orkiestry 8 pp 11—17 jak 
we wtorek. i7 Audycja dla młodzieży. 18,10 Płyty. 18.J5 
Koncert 1953 Koncert fllUarmoniczny.

G R O S Z Y * * N r . —  g.  4 - . ,&

Sąd doraźny w Katowicach ..7 G R O S Z Y !
Niekaralność uratowała szpiega przed stryczkiem

Sąd doraźny w  Katowicach pod prze­
wodnictwem prezesa S. O. dr Arcta, w  
obecności wotantów dr. Głowackiego i 
dr. Lenerta rozpatrywał wczoraj sprawę 
Stanisława Paruzela, któremu akt oska­
rżeni, popierany przez prokuratora S. O. 
dr. Nowotnego, zarzucał szpiegostwo na 
rzecz ościennego państwa.

Oskarżonego bronił ad w. Zbi sławski 
z Katowic.

Wobec przyznania słę osk. Paruzela
do winy oraz ponieważ nie był on dotych­
czas karany, sąd po kilkugodzinnej roz­
prawie ogłosił wyrok, skazujący Paruzela 
na karę śmierci przez powieszenie, którą 
zamieniono mu na dożywotnie więzienie. 
Pozatem oskarżony został pozbawiony 
dożywotnio praw obywatelskich.

CENTRALA: Katowic*, u!. Sobieskiego ,lł 
tel. 960 -9 64 . g I

REPREZENTACJE: Katowice, ul. Mariacką 
tel. 960; Sosnowiec. u4 3-go Malaj”
tel. 512; Dąbrowa, ul. Staszyca 33: **, 
ladż, ul. Bytomska 56; Król Huta. ud. 
noczenia 2. teł. 625: Rybnik, u’
wa 8, tel. 27; Bielsko, ul. I • „
Beuthen O/S. Kais. Franz Joscpn ,, j 
tel. 20-18; Poznać Dąbrowskiego nr. L  | 
Częstochowa, ul. Najśw. Maria Panny »  
m. 16; Kraków. Mikołajska 17. tel I^

Zwycięska walka kobiet
o pracą dla mężczyzn

Swego czasu opisaliśmy, jakto kilku­
dziesięciu bezrobotnych z Zarzecza (Śląsk 
Cieszyński) przybyło pieszo do Katowic, 
by w  Śląskim Urzędzie Wojewódzkim 
szukać lekarstwa na duszącą ich nędzę. 
Bezrobotni ci zostali przyjęci przez na­
czelnika W ydziału Pracy i Opieki Spo­
łecznej, dr- Hełmskiego, który przyrzekł 
im poparcie. W obec tego udali się do 
"wych domów, gdzie obwieścili radosną 
wieść, że wkrótce otrzymają pracę.

M ijały tygodnie a pracy jakoś nie było 
i nędza bezrobotnych wzrastała z dnia na 
dzień.

Postanowiły tedy działać .„ ż o n y  
bezrobotnych.

Pew nego dnia zjawiło się u naczelnika 
gminy Zarzecze około 20 kobiet, iwn bez­
robotnych, które zmuśmy wystraszonego

naczelnika do udania się do Starostwa w 
Bielsku po pracę dla ich mężów.

Dopiero po w izycie naczelnika u sta­
rosty sprawa została przyspieszona, gdyż 
kilkudziesięciu bezrobotnych otrzymało 
pracę.

Energiczne kobiety zostały jednak 
pociągnięte do odpowiedzialności karnej 
za ... przeszkadzanie naczelnikowi gminy 
w  urzędowaniu i onegdaj na Jawie oska­
rżonych Sądu Okręgowego w  Ciesz- - i i  
zasiadło 20 kobiet, które Sąd skazai na 
7 dni więzienia, zawieszając im wyko­
nanie kary na przeciąg 2 lat.

Zasądzone kobiety nie bardzo zmart­
w iły  się wyrokiem, gdyż dzięki ich „ofie­
rze" otrzymało pracę kilkudziesięciu bez­
robotnych gminy Zarzecza przy regulacji 
W isły.

Dziś: Wincentego 
Jutro: Wilhelma op. 
Wschód słońca: g. 5 m. 3*
Zachód: g. 18 m. 46 
Długość dnia: g. 13 m. H

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY. 
Wschód księżyca: g. 12 tu. 18 
Zachód księżyca: g. 3 m. 46

ZMIANA KSIĘŻYCA.
Poniedziałek. 3. IV. o g. 6.56 pierw, k* 
do poniedziałku, 10. IV. godz. 14.37

Uparta samobójczyni
dwukrotnie rzucała s:$ jsad Dociąg

z  g ło d u  z m a r ł  n a  u!><y
Wczoraj po południu, aa ulicy, obok gj“£ 

nazjum Fuerstenbergów w Będzinie 7a,,w  
nagie jakiś człowiek i po chwili wyronł* ^ 
cha. Zwłoki przewieziono do kostnicy . 
Stwierdzona, iż jest to inwalida Wojsk j .  
skich. 33-letni Michał M yga , który zitiar* 
ulicy z wycieńczenia. j

Myga walczył na froncie bolszewicki® 
został pokaleczony przy wysadzaniu m<L »  
Po powrocie pracował na kop. „Saturn’, “r ,  
w 1928 r. został zredukowany. Przyzn 
85 proc. niezdolności do pracy, lecz- °° 
Wiono renty. „

Przez kfika lat prowadził nędzny JjHjć, 
żebraka, aż wreszcie padł na ulicy .»  
z głodu. Co sie dzieje z żoną i 2 dziećmi 
wiadomo. -

1 bm. około godz. 19.40 z zamiarem po­
zbawienia się życia na przestrzeni pomiędzy 
Piotrowicami a Miikołowem rzuciła się pod 
pociąg osobowy pewna kobieta, dotychczas 
nieustalonego nazwiska, której koła pociągu 
odcięły gtowę od tułowia. Zwłoki denatki 
przewieziono do kostnicy w Piotrowicach. — 
Kobieta ta już d«'a poprzedniego usiłowała 
się rzucić pod pociąg na przestrzeni pomiędzy 
Oohoijcem a Ligotą, jednak funkcj. kolejowi 
będąc w pobliżu, przeszkodzili jej. — Opis

zwłok: wiek około 22 lat, wzrostu ukolo 168 
om., średnieij budowy ciała, włosy c- J>lond, 
krótko strzyżone, .zęby zdrowe, noś orli, ubra­
na’w ; szary płaszcz, bronzową suknię z •Wa­
lem! kropkami, bluzka niebieska, reformy te­
go samego koloru, koszula Wała, pończochy 
szaro-bronzowe. trzewiki niskie bronzówe. — 
Wiadomości, któreby się mogły przyczynić do 
ustalenia nazwiska denatki należy kierować 
do najbliższego urzędu policyjnego.

P o w a żn a  z a r z u t
pod adresem inżynierów polskich

ujfeltfenj&florfi
— 1 bm. znaleziono przy przystanku 

wujowym „Opiera1* przy ul. 3 Maja w 
Hucie pugilares z pieniędzmi. Prawowity 
śefetei tej zguby może własność swa 4 
w wydziale śledczym w ratuszu, pokól ^  
godz. od 8—10. .

v szkołach 
nych i średnich trwać będą w roku

- Ferie wielkanocne v

W  nrze „Technika" z 1 bm. organu 
„Pol. Stow. Inż. i Techn. W oj. &1.‘‘ czy ­
tamy na stronie 189 następujący komu­
nikat:

„Doszło do wiadomości zarządu Koła 
katowickiego, że niektórzy koledzy, 
członkowie naszego Stowarzyszenia — 
Polacy, prowadzą rozm owy służbowe 
z podległym tm polskim personelem 
urzędniczym i robotnikatni w  języku nie­
mieckim. Zarząd Koła zwraca uwagę

na niestosowność takiego p'>steaowarta, 
które jest sprzeczne z art. 4 statutu Pol. 
Stow. Inż. i Techn. woj. śl., określającym 
stanowisko stowarzyszenia, jako pań­
stwowo polskie i narodowe. W  razie nie­
stosowania sie członków do w yżej wspo­
mnianego obowiązku, zarząd Koła będzie 
zmuszony postępować ściśle w  myśil sta­
tutu".

Co na to Inżynjerowie-Polacy?

- j — • „  .„„ą jatr
według rozporządzenia ministerstwa Us*’ 
o1 środy, 12 kwietnia do środy 19 kwie-to"

— Przez punkt graniczny Bytom przyj*^  
lo z Niemiec do Polski w m. marcu *  
żydów, obywateli polskich oraz 400 wJUU 
tell niemieckich, pochodzenia żydów*® . | 
Uciekli oni z Niemiec na skutek repr^' 
prześladowań hitlerowców.

jednego napisu polskiego, ani -jednej

polskiej. Bojówkarze hitlerowscy tf !t|ir 
ją, by wszelkie oznak' polskości 
mione w zarodku W  Bytomiu, Gi^  
Zabrzu i innych miejscowościach- o,, 
dziennie napadani są indzie na j,yfo
których jedynem „przekroczeniem ^
to, że rozmawiali między sobą P° 
wzgi. czytali jaką polską gazetę, 
ai takie napływają do nas masami- „  

Ale bezczelność Niemców nie os1m  
dza również obywateli poisskich yitt 
wości niemieckiej. W  dniu wCZ° r7 .y fl* 
skarżyli się w naszej redakcji Ni®111. ^  
panujące w Niemczech stosunki i 
aas, byśmy opublikowali ich pr. ,. $  
aby przestrzedz Niemców obywam* 
skich. Pan M. twierdzi, że wraz & • 
został napadnięty na ulicy Dworca ^

11 ^ Utłd

Co otrzymają bezrobotni
m asła Kałowie na Św ela Wlel tanocne

i  okazji nadchodzących świąt wielkanocnych 
wydać bezrobotnym i bednyim, lepsze obiady 
w kuchniach ludowych z podwójną POrc ą 
chleba i porcją boczku, podwójną miesięczną 
rację mąki żytniej oraz kawy konserwowej.

szów miasta przeznaczono na ten cel 10 ty*.
złotych, z funduszów komitetu zaś przezna­
czono 20 ty*, zł.

Ogólna wartość tych świadczeń na święta 
wielkanocne wynosić będzie przeszło 50 tys.

Dia dzieci rodzin bezrobotnych, przystępu- złotych.

y r

Przestroga dla wyjeżdżających
na SlasK Opolski

Jak powszechnie wiadomo, w  Niem- pogłoskom, wzgi. twierdzą, że są one

Bytomiu, gdy stał przed sklepem^
Na w ym yś ln o  mu od „Pnlacke" ‘ ‘'"„te- 
do krwL Żona tego straciła Przy-t

czech dzieją się niesamowite rzeczy. Co­
dziennie szpalty pism przepełnione są 
wiadomościami o różnych tajemniczych 
zaginięciach oraz licznych po-biciach. Hi­
tlerowcy i ich wspólnicy pragnąc zagłu­
szyć te liczne wiadomości, zaprzeczają

przeijask rwa wionę.
Z obowiązku musimy zwrócić uwagę 

taszym Czytelnikom, mającym zamiar 
i dać się na Śląsk Opolski aby byli... 
> s t r o ż n i .

W. Niemczech dziś aiema nigdzie ani

ao krwi. ż»na  jego straciła 
Pan Z. twierdzi, że bojówki hftler^ Qd 
pHnrnją tramwajów, przybywają^- 
granicy polskiej i napadają na Kh . 
żerów. On został również l*>bl,ty„ ie ifl* 
siał udać się do lekarza Na g ’1 
trzy rany cięte. Wypadków' P°d 
jest dużo więcej. tff

A wiec —  ostrożnie z wyiazde 
granicę.
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H e k  Piłsudski słanie na tiele rzaln
lub obejmie ministerstwo Spraw Zagranicznych

Z W arszawy donoszą: dłuższa konferencja z posłem sowieckim przedstawicielem sowieckim, fakt zaś, że
Pogłoski o przygotowującej się rekon- Antonowem Owslejenko. Jest to, jak do zetknięcia tego doszło właśnie obeci.Ie,

strukcji Rządu nie ustają w  dalszym cią- wiadomo, pierwszy wypadek bezpośred- jest żyw o komentowany na tle dzisiejszej
su, przyczem coraz częściej mówi się o niego zetknięcia się p. Piłsudskiego z  sytuacji międzynarodowej
możliwości bezpośredniego stanięcia na 
czele Rządu samego Piłsudskiego. W  każ­
dym razie w dniach ostatnich ze szcze­
gólną siłą kursuje pogłoska, ie  p. Piłsud­
ski obejmie teke ministra Spraw Zagra­
nicznych, przyczem zatrzymałby w swo- 
tem ręku także ministerstwo Spraw W oj­
skowych. W  obsadzie naczelnych sta­
nowisk w  ministerstwie nie zaszłyby 
Przytem zmiany, gdyż p. P. zostałby 
na stanowisku pierwszego wiceministra, 
P. Szembek —  drugiego.

Wzrastającego zainteresowania marszał­
ka Piłsudskiego w  sprawie polityki zagra­
nicznej dowodzi także odbyta we wtorek

Moniee strejfku
n> £ o d z i

W e wtorek po 4-tygodniowej przerwie, 
spowodowanej strejkiem, robotnicy prze­
mysłu włókienniczego rozpoczyli pracę. 
Wszystkie zakłady włókiennicze, należące 
4° wielkiego i średniego przemysłu, pra­
wią, małe ruszyły częściowo.

We środę odbędzie się ogólne zebranie 
członków stowarzyszenia fabrykantów prze­
mysłu włókienniczego' w Łodzi w sprawie po­
wzięcia ostatecznej decyzji co do zawarcia 
*mowy zbiorowej. Stowarzyszenie fabrykan­
tów wysunęło, Jak wiadomo, jako warunek za­
sadniczy przyjęcie te] umowy przez wwyst- 
;e bez wyjątku firmy włókiennicze na tere­

nie okręgu łódzkiego.

Utrata pracy, wizyty komornika i wresz cie licytacja skromnego do­
bytku — oto częste dzieje cichej tragedii ludzkie] w dobie kryzysu. Na 
ilustracji widzimy chwilę licytacji, odby wającej się na podwórzu jed­
nego 2 domów w Katowicach. „ K t o  da w i ę c e j  7 ‘ —  wola licytator.

i l r ^ d o i fR f  stan 
ftezrobocia

300 milionów dolarów pożyczKi
otrzyma Polska od żyd J v amsryiiatii iitlt?

-W ed ług danych państwowych urzę­
dów pośrednictwa pracy na dzień 1-go 
“ fletn ia ogólna liczba bezrobotnych za- 
rflestrowanych .7 całem państwie wyno- 
* !.,a 279.779 csób, czyli o 7.063 mniej niż 
tydzień przedtem. Na Śląsku zarejestro­
wanych bezrobotnych było 84.904 osoby, 
't y li  o 1.028 mniej niż 25 marca.

W  żydowskich kołach finansowych 
kursują wiadomości o możliwości uzyska­
nia przez Polskę pożyczki zagranicznej w 
wysokości 50 milj. dolarów, przyczem 
miałaby to być tylko pierwsza rata więk­
szej akcji pożyczkowej na ogólną sumę 
300 milj. dolarów. Wiadomości te, nie­
zwykle sensacyjne, nie wyglądają zbyt

pewnie. Są one odzwierciedleniem na­

strojów, panujących w tej chwili wśród 
żydów w związku z akcją hitlerowską. 
Według pogłosek tych łlnansjera żydow­
ska, pragnąc teraz unikać Niemiec, tem 
większe zainteresowanie zwraca 

Polsce.

Slrejk
o

protestacyjny
g ó rn ik ó w  francuskich

Zapowiedziany na wtorek st<vjk pro­
testacyjny górników francuskich został 
Podjęty jedynie przez część robotników. 
Najsilniej akcja strejkowa ogarnęła ko­
palnie w południowej Francji, zaś w Za­
głębiach północnych udział strajkujących 
Wynosił jedynie 50 procent.

Niemcy przygotowują demonstracje
przeciwko Paderewskiemu

W  związku z wywiadami, jakie osta- amerykańskich, planowane są demon- 
tnio Ignacy Paderewski udzielił prasie stracie przeciwko polskiemu artyście 
amerykańskie], prostuje w nich kłamstwa mężowi stanu.
niemieckie i przeciwstawiając się ener- Ze względu na to, że Paderewski czę- 
glcznie niemieckiej propagandzie rewizjo- sto występuje publicznie, policja amery- 
nlstycznej, policja amerykańska otrzy- kańska roztoczyła nad nim ochronę, 
mała informacje, że ze  strony Niemców

K R A J Y  
Z E

Ś W I A T A
Ministerstwo Oświaty wydało okólnik, 

wprowadzający w publicznych szkołach po­
wszechnych instytucję praktykantów. Prakty­
kanci ci będą udzielać nauki bezpłatnie pr/ez 
okres jednego roku szkolnego, a odbyta praca 
będzie im zaliczona przy egzaminach nauczy­
cielskich.

— Ministerstwo Sprawiedliwości zarządzi­
ło, aby zapomogi dla urzędników sadowych, 
przyznawane wyłącznie przez samo minister­
stwo, były obecnie zależne bezpośrednio od 
dyspozycji prezesów i prokuratorów Sądu 
Apelacyjnego.

— Warszawskie cechy piekarskie zamie­
rzała podjąć energiczną walkę z nowodkrytem 
nadużyciem wybialania mąki za pomocą szko­
dliwych dla zdrowia substancyj chemicznych 
Mąka bielona tym sposobem jast szkodliwa 
nietylko dla konsumentów, ale i dla piekarzy, 
u których wywołuje złośliwe choroby skórne.

Z dniem 1-go maja, równocześnie z 
wprowadzeniem letniego rozkładu jazdy na 
polskich linjach lotniczych, wprowadzona zo­
stała ważna incwacja w postaci codziennych 
lotów tak, że uruchomiona będzie także konin, 
nikacja w niedzielę. Dotychczas, jak wiado­
mo, samoloty nie kursowały w niedzielę.

- Drfa 1 kwietnia na dworcu kolejowym 
zdarzył się wypadek pobicia przez posterunek 
gdańskiej straży celnej polskiego pracownika 
kolejowego Harbarza.

— Rząd niemiecki zezwolił na otwarcie 
Berlinie pod firma „Francopolu" polsk.ego 

biura turystycznego, w którem personel skła­
dał się będzie wyłącznie z osóg narodowości 
polskiej.

— W związku z rozpoczęciem Roku Świę- 
tego, liczba pielgrzymów w Rzymie z każ­
dym dniem wzrasta. W poniedziałek obliczano 
liczbę turystów, przebywających w Wiecz- 
nem M.eście na 100 000 osób.

— Komisarz dla spraw zagranicznych Lit­
winow. przesłał ambasadorowi n.emleckiemn 
w Moskwie von DIrcksenowi notę, w której w 
Ostrych słowach protestuje przeciwko rewi­
zjom 1 aresztowaniom dokonanym w sowiec­
kich przedstawicielstwach handlowych w 
Niemczech.

— Kolo Landeshut wywrócił się na zakrę­
cie autobus, wiozący oddział t. zw. młodzie­
ży hitlerowskiej na zjazd tej organizacji w 
Landeshut. 20 chłopców odniosło mniej lub 
więcej ciężkie rany.

— W miejscowości Holzhausen nad grani­
cą ausłrjacko-bawarską zamordowany zostat 
dzienn.karz monachijski dr. Peil. Morderstwa 
dokonało 4-ch osobn ków, którzy przyjechali 
z Bawarji samochodem.

— Odbywające się w Jednym z teatrów 
madryckich zebranie propagandowe związku 
katol ków hiszpańskich, zostało rozbite przez 
elementy lewicowe. Wszystkie szyby w tea­
trze zostały rozbite kamieniami. 6 osób od­
niosło rany. W Granadzie rzucono bombę na 
jeden z komisariatów policyjnych. Trzy oso­
by zostały ranne.
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W wiezieniu w Opolu
Tym czasem  ó w  w ięzień  b y l tak 

W anym „ k a p u s i e m "  i list ten od- 
J** w ładzom  więziennym , a stąd list 
^ w ę d ro w a ł  do prokuratora wojsko-

, 1°  też w  replice na w y w o d y  adwo-
lk t Lerch a. prokurator odczyta ł 

W olsk iego, pisany do jego  siostry 
lani. jako do jego  „ n a r z e c z o ­

na ^ , rezuKacie sąd skaza! W olsk iego  
chn * 4 ® m iesięcy więzienia. Pod -
tv lw ązy  5 bracia Łakom i otrzym ali 
-y k ° Po 4 m iesiące w ięzienia. Reszta 
im ai!zonych  skazaną została po 3 i 2 
dnoL Ce w iezienia, zaliczono im ję ­
ci* -areszt ś ledczy tak, że kary od- 

rr ć n'e Potrzebow ali.
Han,- • ' d,a W o lsk iego  uśmiechała się 
w n i „ i a . uzyskania w  krótkim czasie 
Ce !!°  .cj ‘ . P ra ż y ły  pogłoski, że wkrót- 
Wip-Tyj- e amnestja dla wszystkich  
muli ł1- Politycznych. N iem cy będą 

•cli uwolnić go z w ięzienia, 
nachodziła jeszcze obawa wywie­

zienia W o lsk iego  w  głąb N iem iec, ale 
nad tem czuw ał rów n ież dr. Lerch . 
W o lsk i pozostał w e  w ięzieniu  w  Opolu.

31 października 1919 r. po południu 
około  godz. 4-tej o tw a rły  się bramy 
w ięzien ia dla sp iskow ców . W y s z li 
w s zy scy  razem  na wolność.

P rzed  bramą oczek iw a ł ich redak­
tor K oraszew ski z kilku innymi dzia­
łaczam i narodowym i. W o lsk i i pod­
chorąży 1. byli gośćm i w  domu pań­
stwa Koraszewskich .

W o lsk i po raz ostatni odegra ł rolę 
Kaszubiaka na poczcie, w ysy ła ją c  do 
rodziców  w  Poznaniu te legram :

„Jestem  w olny, jadę do C zęstocho­
w y . K AS ZU B 1A K ".

W o lsk i i podchor. I. nie p różnowali 
w  Opolu. R edaktor K oraszewski w pro­
wadzał ich na zebrania, a W olsk i p rze­
m awia! do zebranych z w e rw ą  i tajem- 
niczem błysk iem  w  oczach.

—  W ytrw a jc ie , —  k rzycza ł —  z ie ­
mia la  musi być  połączona z M acim ą .

m y tutaj p rzy jd ziem y w krótce, w roga  
przepędzim y i zapewnim y wam  w o l­
ność!

I biła z  w y m o w y  W o lsk iego  taka 
siła, że w ie rzy li w  zorzę wolności 
w s zy scy  słuchacze. Zw łaszcza  m ło­
dzież wsłuchaną b yła  w  jego  słowa. 
Garnęli się też do niego, by ich zabrał 
z sobą do Polsk i, b y m ogli służyć 
w  wojsku polskim.

R ów nocześn ie inni poczęli ofiaro­
w y w a ć  sw o je  usługi.

Z g łosił się p rzedewszystk iem  stu­
dent K., k tóry z własnej in icja tyw y 
zorgan izow a ł świetnie funkcjonujący 
w yw iad . M iał on szereg znajom ych 
akadem ików, studjujących w  W ro c ła ­
wiu. C i panowie już od dawna zbie­
rali skrzętn ie w szelk ie wiadom ości 
w ojskow e i polityczne w  przekonaniu, 
że spełniają swoją patriotyczną pow in­
ność, i w iadom ości p rzez nich zebrane

przedstaw iają cenną wartość dla O j­
czyzny .

ó w  pan K. prosił W o lsk iego  ty lko  
o instrukcje. N ie chciał on na p rzy ­
szłość żadnego w ynagrodzenia ani dla 
siebie, ani dla swoich  kolegów .

A  b y l to sukces nielada, bo —  jak 
się W o lsk i przekonał —  koled zy p. K. 
po części za jm ow a li wybitne stanowi­
ska. T rzech  z nich b y ło  oficeram i tw o­
rzącej się R eichsw ehry. ,

W o lsk i i podchor. I. musieli pozo­
stać w  Opolu do 4 listopada 1919 r., 
by za ła tw ić  spraw y pracy konspira­
cyjnej, jakie się same nasuwały.

D opiero, gd y  ich dr. D zierza o- 
s trzegl, że mają być  ponownie aresz­
towani, W olsk i, podchor. I. i bracia Ł a ­
komi w ybra li się koleją do Olesna, by 
stamtąd przez zieloną granicę zbiec 
do Praszk i, a w krótce stanąć w  C zę ­
stochowie do raportu.

Wolski w Berlinie
G dy po p rzygodach  na G órnym  Ślą- —  Z  niecierpliwością oczekują pa­

sku porucznik W o lsk i p rzyb y ł do C zę- na w  W arszaw ie . Musi pan jeszcze 
s fochow y z meldunkiem, że uzyskał dziś tam pojechać —  m ów ił do W o l-  
wolność, porucznik M . p rzyw ita ł go  skiego, , , . . ..
serdecznie, aby go  zaraz pożegnać. dalszy nastąpij



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony majątku I nazwiska przez oszu­
sta Lubara. uciekł w góry z postanowie­
niem. że będzie tępił złych, a bronił po­
krzywdzonych. W Jakiś czas potem na 
zamku książąt Sułkowskich odbywało sie 
wesele Klementyny SułkowskieL ukocha­
nej Klimczoka, zmuszonej do małżeństwa 
x Lubarem. W czasie zabawy weselnej ro­
zeszła się wieść, że Klementyna, będąca 
w przebraniu Turczynkl, została przez 
Kl mczoka porwana. Rzucono się w pogoń. 
Klimczokowi wraz z Turczynką udało się 
szczęśliwie dostać do jego jaskini, gdzie 
zgromadzeni byli towarzysze rozbójnika.

*

Następn ie podążyli do jaskini, gdzie  
w szyscy pow ita li ich radosnem i o k rzy ­
kami.

P o  te j ow acji w szyscy opuścili ja ­
skinię, p rzez delikatność, pozostaw ia­
jąc w  niej w odza  sam ego z  narze­
czoną.

T u  w szystko przysposobione było  
na przy jęc ie  m łodej pary.

W isząca  lampa, przysłon iona czer­
woną obsioną, rzucała półśw iatło  na 
w ygodn ie  urządzoną podziem ną kom ­
natę, wysłaną m akatam i i dywanam i 
i na łoża, k tórych  jedw abne kołdry 
osypane b y ły  kwiatam i.

K lim czok  zażenow any był niemal 
tym  zbytkiem  go rliw ośc i swych p rzy ­
jaciół, obaw ia jąc się, aby te p rzyspo­
sobienia nie zrob iły  p rzyk rego  w raże ­
nia na K lem en tyn ie , tak skrom nej z 
natury.

P o  chw ili w szakże uspokoił się, 
sam ulegając upojeniu, jak iem  go  
p rze ję ło  to  p ierw sze, sam na sam z 
ukochaną.

W szakże , bo w ydarł ją  n ietylko 
sw ym  p rzeciw n ikom , ale i śm ierci!

M iał p rzeto  do  je j uścisku nieza­
przeczone prawo.

Zrzucił z  siebie zb ro ję , rycerza  z  
m askarady i z  b łyszczącem i oczym a 
zw róc ił się ku niej, co w c iąż jeszcze 
w  stroju turczynki stała przed nim.

—  Jakto, najdroższa m oja —  za­
w o ła ł —  czy  i teraz jeszcze nie ze ­
chcesz zrzucić zasłony? P rzec ie ż  to  
chw ila k tóra ma nas połączyć z  sobą 
na zaw sze !

Z pośród pow iew nych  ga zow ych  
obsłon w ysunęło się okrągłe białe ra­
mię. D robne, smukłe paluszki poczę­
ły  pow o li odczep iać welon , upięty na 
głow ie .

Za  chw ilę  spadła zasłona...
A le  co to?
Co Znaczy, że z  sypialnej kom naty 

k rzyk  zg ro zy  przedarł się aż do w e j­
ścia jaskini? T w a rz , w  którą wpatrza ł 
się teraz K lim czok  z przestrachem , ta 
tw arz piękna z oczym a poglądającem i 
zw yc ięsko, nie była bynajm niej tw a­
rzą K lem en tyn y !...

X L I I I .
W Y P R O W A D Z O N Y  W  P O L E .

E ugen ja  H e lm fe ld , zakochana bez 
pam ięci, a p rzytem  z natury awantur­
n iczego  usposobienia, ledw ie  m ogła 
doczekać chw ili, w  k tóre j będzie m o­
g ła p rzeprow adzić  plan, p ow zię ty  w  
chw ili podsłuchanej w  lesie rozm ow y.

P on iew aż, jak w iększość zaproszo­
nych na wesele gości, miała dla siebie 
w y zn aczon y  pokój w zamku księcia 
Su łkow skiego, z łatw ością udało się 
je j w ybrać dla siebie i męża sw ego  
pokój, sąsiadujący z  pokojam i K le ­
m entyny.

Jak w  kościele zwracała na siebie 
ogólną uw agę swą nieco w yzyw ającą  
urodą, tak p rzy obiedzie  znowu swą 
\vesołością i dowcipem .

R az  naw et udało się je j to, co nie 
pow iod ło  się zresztą n ikom u : w y w o ­

74) łać  jakim ś żartem  uśmiech na usta 
p ięknej, b ladej panny m łodej.

W o g ó le  okazyw ała ciągle  już K le ­
m entyn ie szczegó ln ie j uprzedzającą 
w zględność.

A  że była zręczną kom edjantką z 
natury i zawodu, udało się je j p ozy­
skać życz liw ość  księżniczki.

K ied y  skończył się obiad i goście 
wstali od stołu, aby się p rzebrać na 
w ieczorną maskaradę, E ugen ja we 
drzw iach  niespostrzeżenie przysunęła 
się do panny m łode j:

—  D ow idzen ia  za godzinę, droga 
księżn iczko! —  szepnęła. —  D la  cie­
bie mam osobliwszą, specjalną niespo­
dziankę i skinęła je j g łow ą  z dom yśl­
nym  fig larn ym  uśmiechem.

Znaczenia tych  w y ra zów  K lem en ­
tyna nie m ogła sobie wytłóm aczyć.

Jakże w ie lk iem  jednak było  jej 
zdziw ien ie, k iedy p rzyszed łszy do 
sw ego  pokoju, spostrzegła, że kostjum  
w yzn aczon y  dla n iej na tę  uroczystość

T o  też n iem ałem  było  je j zd z iw ie ­
nie, k iedy zszedłszy do sali balowej, 
zobaczyła kostjum  swój na jednej z 
pań obecnych, k tóra w zrostem  i po­
stawą nie różniła się od niej.

Z  ta jonem  zadow olen iem  spostrze­
gła, że Lubar przechadza się ciągle  z 
b iało-żółtą turczynką.

Z  całą przyjem nością ustąpiła swej 
„ ryw a lc e " ten zaszczyt, żałując ty lko 
w  duszy, że ta przyjem ność potrwa 
niestety nie długo, bo za ledw ie do 
chw ili zrzucenia masek o północy.

W  każdym  razie była zaciekaw io­
na.

Ze sw ego kącika, gd zie  na nią 
nikt nie zw racał uw agi, obserwowała 
salę, zadając sobie pytanie, k to  to  
m ógł być ten je j sobotw ór i jaką 
m ógł m ieć p rzyczynę wzięc ia  na sie­
bie je j ro li?

P rzy  p ierw szej zatem  nadarzającej 
się sposobności, k iedy turczynką na

O czyw iśc ie, że ze sw ego  ukryci* 
była i ona świadkiem  scenic^nęg® ' 
przedstaw ienia, k tórego  treść wzb®* 
rzy ła  ją silnie.

D la  n iej wszakże znaczenie teg° 
w idow iska nie było  zupełnie zagadką- 

T e g o  jednego nie pojm ow ała tylk0* 
k to m ógł w yrządz ić  L ubarow i takie#0 
z łośliw ego  figla.

C zyby  K lim czok?  —  N ie !  On by* 
daleko. A  w reszcie jakąż drogą ntóg|* 
by dojść do w iadom ości o zdarzeniach* 
które b y ły  treścią przedstaw ionej P3®' 
tom iny.

N iem n iej zauw ażyła ona rów n ik  
czarnego rycerza i P ierrota , którzy 
z jaw ili się w  ciągu balu maskowe#?* 
jak im że jednak sposobem  m ogła sl? 
dom yślić, że pojaw ien ie się tych i®*' 
sek m ogło  m ieć jak ikolw iek  z ®ł  ̂
zw iązek  ?

Ją zb yt ży w o  za jm ow a ły  w łasfl3 
sprawy i uczucia, aby m ogła zwraca4 
u w agę na to, co ją otaczało.

N iezad ługo , bo  już nadejdzie Py\ 
noc a z  nią najstraszniejsza dla ®*ej 
godzina, w  k tóre j pan m łody dopoi®®* 
się o  swe prawa.

T rzeb a  skorzystać jeszcze  ź  t?4® 
k ilku chw il swobody, jak ie je j 
stają.

W rza w a  i wesołość, panujące **
sali od  dawna już stały się d la ® 14' 
n ieznośnem i. D oznaw ała n ieomal®^ 
zy czn ego  bólu od te go  zg iełku , dźw»£ 
k ów  m uzyki i śm iechów, co  ze  wszy*“  
kich stron raziły  je j ucho.

Porzuc iła  zatem  tłum  żam asłco^* 
n y i, nie spostrzeżona p rzez ®ik°£ 2  
podążyła do sw ego  d ziew iczego  P®*
k °ju . , ^

T u  była p rzyna jm n iej samą I
g ła  się oddać swej boleści. #

N ie  przeczuw ała nawet, jak' bil**®
n iej zna jdow ał się ukochany przez ®ł7 
człow ielć  Że w  te j chw ili, w  której 
ona za nim łzy  le je, on tańczy na **^ 
z E ugen ją  i m ów i je j słowa, przez®*' 
czone dla K lem en tyn y.

N a g le  p rzyszło  je j na myśl# * 
p rzecież jest d la n iej ratunek. ,  

—  W  tym  kostjum ie, k tó ry  W* 
sobie, n ikt ją nie w eźm ie  za 
m łodą, n ikt nie pozna.

M oże  u c ięci _ •
N ikom u  nie p rzy jd zie  na myśl ** ' 

trzym ać ją, gd yb y  zechciała bal °P U* 
ścić. M iała wolną drogę.

W y jd z ie  —  m oże iść w  góry* 
lasu. B ędzie się tam  błąkać, dop° 
nie napotka K lim czoka . , .

Z erw a ła  się. P ierś  falowała 
gw ałtow n ie . D rżała silnie pod w P t .  
w em  n agłego  wzruszenia. Już ob?3u 
rżała się dokoła, już biegła 
drzw iom ... , -

W te m  nagle, c icho! C óż to  *a . -ej 
ka, zm ieszana w rzaw a dochodzi 1 
uszu? .

S łychać b iegan ie ludzi, rożka*?’ 
k lątw y, słowem , zg iełk  i tumult, ht0 
w krótce napełnia cały zamek.

W ie lk i B o ż e ! co to  się stało ? ^
K lem en tyn a napowrót za^ a 

maskę. ,
M ian ożby  m oże zauw ażyć ,ei# 0je 

obecność? M oże  to  ją w ołają? 
przychodzą po nią? . s;ę

C iężk ie westchnienie wydziera 
z je j piersi. 3»

C okolw iek  bow iem  zg iełk  ten o* ^  
cza teraz k iedy już cały dom 1e* 
ruchu, nie m ożna m yśleć o wy®1* 
ciu się n iepostrzeżen ie, o uciec34*5' j .

T rzeb a  dow iedzieć  się. co to 
czy wszystko.

.  (C ią g  d a lsz y  n asląp O .

W szys cy  pow ita li ich radosnem i okrzyk am i..

p rzez Lubara, zniknął gdzieś bez śla- chw ilę  pozostała sama, przystąpiła  do
du. niej.

W  czasie bankietu w idoczn ie  za- P iękna odalisko —  w ym ów iła  z
m ien iono g o  na kostjum  pasterski w  cicha —  zdaje m i się, że nie poprze- 
stylu rokoko, o  czem  z w ie lk im  prze- stałaś na jedne j maskaradzie, 
strachem doniosła je j panna służąca. N ie  jesteś tern, za co się podajesz, 

N ie  dom yślano się, k toby m ógł to  ani tą, za k tórą chcesz uchodzić! 
uczynić. Tu rczyn ką musiała zrozum ieć przy-

T ym czasem  E ugen ji przed pój- m ów kę K lem en tyny, 
ściem jeszcze do kościoła, udało się R zuciła  je j ukradkowe spojrzenie
przekupić dodaną sobie p oko jów kę i i zrów n aw szy  się z K lem en tyną , od- 
nakłonić ją  do zam ienienia kostju- chyliła zlekka maskę, tak, że ta idąc z 
m ów. boku, spostrzegła filu tern ie uśmiech-

D ziew czyna  nie um iała się oprzeć niętą tw arz Eugenji. 
pokusie, tern w ięcej, że E ugen ja  p rzy- —  A  co, to  dop iero  co się nazyw a
rzekła je j, jak  najsolenniej, że w  ża- maskarada? —  szepnęła chytrze tur- 
dnytn razie  je j nie wyda. czynka. —  M askarada na maskaradzie,

K lem en tyn a w  p ierw szej chw ili nie to  właśnie ow a niespodzianka, którą 
w iedziała co ma począć! P*ni p rzyrzekłam  specjalnie. N iepraw -

Hałasu w  żadnym  razie w szczynać daż, że m i nie b ierzesz za złe te go  
nie m ożna było, ani rob ić w  ostatniej fig la?
chw ili jakich poszukiwań. Podczas te j p rzem ow y napowrót

P ogod ziła  się zatem  z losem, na- tw arz starannie przysłoniła maską, 
w et dosyć chętnie. K lem entyna oczyw iście  nie m ogła

N a  stroju, m im o jego  kosztow no- się na nią o to  gn iewać, owszem , chęt- 
ści, nie za leżało jej wcale. nie godziła  się na zm ianę.

Przeciw n ie, cieszyła się nawet, że N iech  sobie fig larz , za jak iego  uwa- 
Lubar w  tern przebraniu jej nie pozna żała E ugen ję, odg ryw a  dalej jej ro lę !., 
i, że p rzyna jm n iej przez c iąg balu N iebaw em  przechadzała się znów  
m askowego będzie uwolnioną od je g "  Turczynką po sali, wsparta na ramie- 
w strętnej czułości. niu paną m łodego, K lem en tyna zaś za-

W  p ierw szej chw ili przypuszczała mieszała, się w  tłum. 
nawet, że kosztow n y stró j w zbudził C zem uż nie ostrzeg ł je j w ów czas
chciwość jak iego  .złodzieja, g łos  w e w n ętrzn y .L ,
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h. ministra KwlalKowsHlego 

w procesie Ruszczewskłego
P B   . s  ......  .  =

z  Warszawy oomoszą:
Wtorkowa rozprawa w  procesie inż. 

pszczew sk iego rozpoczęła się od zeznań 
?L ® '" ‘stra Przemysłu | handlu inż. Kwiat- 
nn^i ?0, 0 czywiśc!e, zeznania te sta- 

iet!en z naibardziej sensacyjnych 
momentów w  tym procesie. Już z samej 
natury niezwykle sensacyjnym. Sa one 
miażdżąco dla oskarżonego.

inż. Kwiatkowski oświadcza, że w  o- 
węsio zabudowywania Gdyni rząd zw ra­
cał baczną uwagę, aby nie było przesady 
*7 zarówno w kierunku budowania obiek- 
‘ zbyt szczupłych i już po paru mie­
jscach niewystarczających, jak i w  kie- 
jmnku budowania „na wyrost", w  sposób 
Przesadny i rozrzutny. Często spotykano 
®9 na radzie ministrów z tego rodzaju 
Projektami gmachów, które miały być 
*"ajwiększo tego rodzaju na świecie". 
wywołało to oburzenie na radzie mini- 
s;rów.

3 *** !n n  u M i fK f t n  w r < l « ^ u  

ń o d a i n u

W  sprawie poczty w  Gdynj mówi 
p iadek , że gmach ten, jak wszystkie bu­
dowane na terenie Gdyni, jest mu dobrze 
‘ iiany. Uderzała go w  nim nieceiowość 
*-dowy. Tak i>. p. demonstrowano mu u- 

r-Rdzenie automatyczne do przesuwania 
r j jp k .  które, jak zaobserwował, w  ciągu 
?ełn®J godziny przesunęło tylko... jedną 
Paczkę. Dysproporcje między kosztami a 
Cynikami były rażące.

Oskarżony inż. Ruszczewski: C zy nie 
wyrażał pan minister mnie osobiście po- 
^ękow an la?

Min. Kwiatkowski: Nie pamiętam, ale 
, ł,alc być* Patrzac teraz na inż. Rusz- 

^ewskiego, mam wrażenie, że nigdy nie 
j  maniłem z nim ani słowa. Możliwe je- 
jmak. że wyraziłem mu jakieś zdawkowe 
^dziękowanie.

^ n ł r n ł n  1 c t e . f < n n  ł c w » q

g> 3£sissss£s
t r a h ^ o d z ą c  do sprawy budowy cen- 

telefonicznej w  Warszawie, min. 
P a tk o w s k i wspomina o ciekawym 
*Zczególe.

Pamiętam, przyszedłem kiedyś do 
łem Bartla —  opowiada —  | zasta- 
- m 80 leżącego na podłodze nad rozlożo.

przeczytałem m. łn, że inż. Ruszczewski wy­
budował gmach pocztowy w Gdyni w ciągu 
miesiąca wraz z centrałnem ogrzewaniem. 
Pomyślałem sobie wtedy, te rzeczywiście nie­
zwykle tęgiego człowieka, niemal genialnego, 
znalazło s°bie ministerstwo. Świadek pokaźn­
ie omawiany album, który sąd z wielklem za­
interesowaniem przegląda.

Drugi raz — mówi dalej min. Kwiatkow­
ski — spotkałem sie z osobą Int. Ruszczcw- 
skiego w czasie organizacji P. W. K. Okaza­
ło się, te min. P<>czty najpóźniej ze wszyst­
kich przystąpiło do organizowania swego pa­
wilonu. Jako delegat ministerstwa przybył do 
Poznania p. Ruszczewski i dyrektor Wacho­
wiak opowiadał świadkowi, te gdy Rnszczew- 
sklemu zwrócono uwagę. Ił bedzie musiał 
przekroczyć kosztorys bo jut i o materjały 
trudno I 0 robotników, ten odpowiedział, te 
kosztorys go wogóle nic nie obchodzi, bo Jak 
bedzie trzeba to wyda 4 razy tyle niż jest w 
kosztorysie.

y o ś f c d n i d n i a

Następny świadek taż. Kryński, członek za­
rządu stowarzyszenia przemysłowców budo­
wlanych. odsłonił ciekawe kulisy pośrednic­
twa Rnszczewskiego w interesach związku. — 
Ruszczewski mianowicie, gdy byj urzędnikiem 
wojskowym, zwrócił się do świadka z propo­
zycja, że mógłby dopomóc do wyegzekwowa­
nia należnych od wojska pretensyj firm budo­
wlanych, musi Jednak otrzymać za to wyna­
grodzenie, a ze względu na swoje oficjalne

stanowisko nie mógłby tego czynić jawnie- 
Ruszczewski prosił, aby inż. Kryński polecił 
go poszczególnym firmom, z któremi on iuż 
sam zawrze prywatne umowy. Świadek Jed­
nak odmówił, a to ze względu na ostrzeżenia, 
jakie otrzymał co do osoby Ruszczewskłego.

Po raz drugi zetknął się z Ruszczewskim z 
okazji ogłoszenia przetargu na budowę gma­
chów pocztowych w Warszawie i Gdyni- Wa­
runki tego przetargu były tego rodzaju, że 
żadne uczciwe przedsiębiorstwo nie mogło się 
podjąć robót. Świadek brat odział w delegacji 
do premjera Bartla, który w imieniu Stowa­
rzyszenia Przemysłowców Budowlanych pro­
testował przeciwko warunkom przetargu.

Prokurator Grabowski: Jakie były powo­
dy do ogłoszenia tego rodzaju przetargu?

Świadek: Chodziło newątpliwie o t°, żeby 
Ruszczewski mógł oddać z braku Innych kan­
dydatów robotę swOjm firmom.

Z o n a  w n it rm w

Do oczekiwanych r wielkiem zaintereso­
waniem zeznań żony Ruszczewskłego n'e do­
szło. ponieważ zażądała ona zarządzenia po­
siedzenia tajnego, a na uzasadnienie tego żą­
dania nie mogła przytoczyć żadnych uzna­
nych przez ustawę motywów. Jak moralność 
publiczna tajemnice wojskowe lub państwo­
we itp. Wobec tego p. Ruszczewska skorzy­
stała z przysługującego jej, jako żonie oskar­
żonego prawa, odmówienia zeznań.

Na posiedzeniu wieczOrnem sąd przystąpił 
do przesłuchiwania przywiezionych 7 Gdyni 
wspólnków Ruszczewskłego, Kotońskiego i 
Mikulskiego.

Kto zaabonuje „7 Groszy"
w  czasie do  dnia 7-g o  kwietn ia, o trzy ­

mać m oże począ tek  sensacyjnej 
pow ieści p. t.

„Jon Tadeusz lir. Hlimczoh”
z a  c c n e  1 z ł .

Gdy kradną dyrektorzy...
Zamiast pryczy więziennej 

wygodne łóżko
Wtorkowy „Dobry Wieczór" podaje cieka­

wą wiadomość o nagłej dymisji jednego z dy­
rektorów w znanym banku warszawskim, 
przyczem jednak nie podaje nazwy baoku, a 
z nazwiska dyrektora Jedynie pierwszą literę 
K. Qtóż częste wyjazdy p. K„ Jako też jego 
wystawny tryb życia zwróciły na niego uwa­
gę dyrekcji bamku, która zarządziła kocrtrolę. 
Kontrolą ta data sensacyjne wynik!, wyjawia- 
jąc olbrzymie defraudacje p. K„ wszystko Jed­

nak trzymano w tajemnicy aż do czasu po­
wrotu dyrektora, bawiącego w Sopotach i 
Monte Carlo do Warszawy, poczem dopiero 
przedstawiono mu, te cała sprawa Jest Już 
ujawniona. Dyrektor zwrócił się do swoich 
krewnych, którzy pokryli w całości brakują­
ca sumę, poczem złożył podanie o dymisję, 
która niezwłocznie została przyjęta i wyjeebat 
do Lwowa. Konsekwencyj karno-sądowych 
wypadek ten za sobą nie pociągnął.

Igd z i #órq
na i/vuiuu*.c uau ruziozu-

®®.i tam planami. Był bardzo poirytowa- 
d zi' y 0*3*1 **To  test rozrzucanie plenię- 
b v » «  leg0 w  p<>,sce jeszcze dotąd nie 
orJL* c hodzi|o o to, że proi. Bartel miał 
bard * ° bą 7 pIanów’ z których każdy był

^ iden tyczne, że zw yk ły  chłopiec rysów : Bolkol żydów w Niemczech nie zostanie podęły
i . „  ®óSł wykonać wszystkie te plany, ma- 
,ąo tylko jeden wzór.

P O T M s f t a

Sflrł ‘̂ BarteI zwrócił się wtedy do amba- 
, i .  ° ra Chłapowskiego w  Paryżu, aby za- 
jap ią t informacji, ile kosztował gmach 
Pety Paryskiej, 

skiej? * więcick,: Czemu °P ery P ^ y -

Bo gmach ten by| również budową 
schematyczną, lecz indywidualną.

! ,e kosztowały te plan” , o których 
wan nńnlster wspomina?

r~ .Su® y już nie pamiętam, ale wiem, 
ze hvły to setkł tysięcy.

o l 6 m n

w  sprawię swych st°sunków osobistych z 
k0 ’ ?U8zczewskim zeznał b. minister Kwiat- 
na, 3 j ’ ,ie Po raz pierwszy spotkał się 7 Jego 
twla «  • 8dy otrzymał album o budowńic-
Po„,.D cztowem, wydany przez ministerstwo 

*y. W albumie tym — mówi świadek —

Oficjalnie komunikują, że rząd Rzeszy „na 
skutek przekonania, że akcja bojkotowa wo- 
»ec żydów niemieckich odniosła należyty wy- 
nik, jeśli chodzi o wrażenie zagranicą, posta­
nowił przerwać definitywnie t  zw. „Abwehra- 
tion".

W każdym razie organizacja bojkotowa
Pairtji hitlerowskiej nadaj będzie istnieć na 
wypadek wzmożenia się antynlemieckle) pro­
pagandy zagranicą.

W poniedziałek obradował w Monachjum 
centralny komitet bojkotowy, na którym prze­
mawiał osławiony poseł Streicher. M. innemi 
oświadczył on, że w najbliższym czasie zo­
stanie utworzona „Centrala dla zagadnień ra­
sy", której zadaniem będzie badanie kwestji 
żydowskie],

W Koionji zostali aresztowani w poniedzia­
łek wieczorem: wiceprezydent Reichstagu, po­
seł centrowy. Tomasz Esser, prezydent Izby 
Rzemieślniczej Wetóer, oraz syndyk tej izby

dr. Engels. Powodem aresztowania mają być 
olbrzymie nadużycia finansowe, sięgające su­
my przeszło mlijona marek.

Prezydent sądu krajowego w berlińskiej 
dzielnicy Moabit zabronił kategorycznie wstę­
pu do gmachu sądowego wszelkim urzędni­
kom sądowym, oraz adwokatom narodowości 
żydowskiej.

G azetę i początek pow ieści zam a­
w iać m ożna u wszystkich  ko lp o rte rów  
„7  G R O S Z Y " .

Krew żółtych ludzi
I t j e  się  b e z  p r z e r w y

W edług urzędowego komunikatu w  

prowincji chińskie] Czachar, leżącej na 
pograniczu Dżehołu, wybuchło powstanie 
przeciwko Chińczykom, przez co „interesy 
japońskie zostały narażone na szwank".

Chińskie ministerstwo wojny komuni­
kuje, że japońskie samoloty niszczyciel­
skie urządziły w  poniedziałek rajd na 
stolicę prowincji Czachar, miasto Dolonor 

i obrzuciły je bombami.
Japoński sztab generalny podaje, że 

w poniedziałek rano na południe od Cln- 
gwantao zostały wysadzone na ląd dwa 
ba tal jony japońskiej piechoty morskiej. 
Oddziały chińskie nie stawiały żadnego 
oporu.

W edług doniesień chińskiego sztabo 
generalnego zadaniem tego desantu będzie 
zajecie Clngwantao. W  mieście został 
wobec tego ogłoszony stan oblężenia. 
Fatalna przyg. oddz. „H itler" etc.

Do agenlów naszego pisma
Zw racam y uw agę  na ogłosze­

nie o  wpłacaniu prenum eraty za 
„7  G ro s zy " po 6 kw ietn ia r. b.

P ro s im y  pp. agen tów  o  ściąg­
n ięcie  op łaty  p rzed  tym  term i­
nem .

T y m  pp. agentom , k tó rzy  opła­
t y  od  czy te ln ik ów  nie ściągną 
i nam nie wpłacą w ysy łkę  ga ze t 
z  dn. 7 kw ietn ia  bezw arunkow o 
w strzym am y.

A d m in istra cja „ 7  G r o s z y " .

I  O g ł o s z e n i *  i

Somobójslwo całej rodziny
Nędza przyczyną tragedii

W  Monachjum popełniła samobójstwo 
przez zatrucie się gazem świetlnym cała 
rodzina, złożona z 6 osób tojciec, matka 
1 czworo dzieci w  wieku od lat 10 do 9 
miesięcy. Przyczyną tej tragedii była 
nędza.

POTRZEBUJĘ 2 męskich zdolnych kisw- 
ców na duże sztuki i 1 damskiego od zaraz. 
St. Stawiński, Sosnowiec, Małachowskiego 23 
  2030d

M E B L E ! Nadzwyczajna okazja z powo­
du remoniu! Sprzedajemy: Sypialnia dębowa 
komipl 595 zł., sypalnia mahoniowa 10 części 
1.000 zł. Sypialnia róża afrykańska 10 części 
1.100 zl. Sypialnia złota brzoza 10 części 
1.300 zł Kuchnie 7 części już od 175 zł. Stoły 
dębowe do rozsuwania na 18 osób 60 złotych, 

Katowice. Starowiejska 3. 
vis-a-vls kościoła ewangelickiego.

Kto wy grot?
» e następujące główne wygra-

j ?  Państwowej:
Zł na nr- ,462M-7 - J**90® aa nr 52861.
7! '0 000 na nr. 62605.

1085*0 “a n" y: 894 12319 29736 107985

,o A 2-??°,na " 'ty ' 27812 72401 79067+ 108440 
13?156 116850 121818+ 123350 135189

3059̂  £000 na n-ry: 32 11009 11370+ 22782
^  52lii 32293 +  32784 404SJ 41797 47347
72778+ J ! 233 59546 63190 64370 67315 71806+ 
9753?! 77396 78772 +  92423 94109 96344
131204 li iS ft5 120042 ‘ 24046+ 129565 129749 

C l 3. ? 04 135432 ‘ 38787.

Przcloi nad najwyższą górą świała
Niezwykły wyczyn anglelsKief ekspedycji lotniczej

lery oznacz.pne +. wygrywają premię.

Donoszą z Bombaju, że angielska eks­
pedycja lotnicza przeleciała w poniedzia­
łek nad najwyższą górą świata Mount 
Everest. Przelotu dokonały dwa samo­
loty. Załoga Ich składa słę z oficerów 
angielskiego korpusu lotniczego: Lorda 
Clydesdale, Maclntyre, Blackera ł Fel- 
|ows‘a.

Samoloty wystartowały o godz. 8.15 
1  Lalbalu ł w  godzinę późnie] znajdowa­
ły  się na wysokości 10 do U  tys. metr.,

gdzie lotnicy stwierdzili szybkość wiatru 
dochodzącego do 100 kim. na godzinę.

O godz. 10.15 przeleciano nad szczy­
tem Mount Everestu w  odległości jakichś 
35 metrów od najwyższej Iglicy skalne). 
Lotnicy krążyli około 15 minut nad szczy­
tem ustawicznie robiąc zdjęcia. Warun­
ki optyczne były bardzo dobre. O godzi­
nie 1130 samoloty wylądowały z powro­
tem w Lalbalu. Lotnicy wieźli dla ekspe­
dycji pieszej Ruttledge‘a, która ma zamiar 
wedrzeć się na szczyt Mount Everestu,

worek z  pocztą, jednak nie mogli go 
zrzucić, ponieważ nigdzie ekspedycji nie 
widzieli.

Wiadomość o przelocie nad szczytem 
Mount Everestu wywołała w całej Angljl 
olbrzymi entuzjazm. Dzienniki zamiesz­
czają powyższą wiadomość na pierwszej 
stronie pod olbrzymleml tytułami, „Tim es" 
zaś publikuje kablowany przez Jednego 
z lotników opis wyprawy, na który na­
był wyłączność przedruku. ^



Za muraml. za kratami 
we więzieniu przebywając, 
kn radości swych dozorców, 
SPędza Froncek czas, czytając.

Z biblioteki, co w więzieniu, 
więźniom śwatła łask użycza, 
Froncek coraz nowe książki 
do czytania wypożycza.

Pan dozorca tak się cieszy 
Froncka zapałem nauki, 
że Fronckowi sam przynoś* 
różne książki, „b i ał e kruk  i“.

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,00
W  kraju z przesyłką p o c z to w ą ............................  .  „ 2,31
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym * „ 2,41 K0NID ]  | |  fj KATOW ICE

Ale, gdy raz pan dozOrca 
zajrzał do Fronckowej celi, 
ujrzał książek stos przy Ośnie, 
a Froncka gdzieś „d J a b I i w z i ę l i  -  j.

(Ciąg dalszy nasWP

~  C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
Ogłoszenia drobne po 10 groszu ta l

Nr. 301.745
^Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych j W y dawniczych „ f fu lon ia" S. A . ąy K a to wicach. —  Redaktor odpow iedzialny § i ą n i g ł a v £  N  o g a fe

N r. os. —  S. 4 j j

R Z E C Z O Z N A W C A .

—  P ow ied z  mi, m ój kochany panie 
doktorze, co puściłbyś p ierw ej kan- 
tem... w inko czy kob ietk i?

—  T o  za leży od rocznika 1

ŻAŁOBNE SZCZĄTKI.
Mariusz z Marsylii zginął śmiercią chwa­

lebną. Tak, jak powinien był zgnąć. miano­
wicie — polując na lwy. Po.prostu lew sko­
czył, hop! I iuż pó wszystkiem. Nie roz- 
wódźany się zbytnio nad smutnym przebie­
giem wypadków.

Rodzina otrzymała depeszę tej treści: 
„Mariusz n e żyje, co robić".

Odpowiedziano natychmiast: „Wysłać
gwioki przez Algier. Przewóz opłacony-"

■Po tygodniu do Afryki powędrowała nowa 
depesza: „Nic nie rozumiemy. Zamiast trum­
ny, towarzystwo transportowe dostarczyło 
nam klatkę z żywym lwem. Prosimy o wy­
jaśnienia,"

Na to -nadeszła lakoniczna odpowiedź: 
„Wszystko w porządku. We lwie znajdują 
cię szczątki Mariusza."

W REDAKCJI.
— Nie mogę przeczytać ani słowa. Dla­

czego pani swych nowel nie pisze na maszy­
nie?

— Panie redaktorze, czy pan myśli, ic 
gdybym umiała -pisać na maszynie, zajmowa­
łabym się literaturą?!

SKUTECZNE LEKARSTWO.
— Tak, tak. moja pani. Byt doktór, ajakże, 

oglądał mego męża i kiwał głową. Powie­
dział potem do mnie, że to jest alkoholizm na­
łogowy,

— I dał jakie lekarstwo?
— Dał, krople przepisał- Kazał mu dawać 

w herbacie, tylko tak, żeby się mąż niczego 
nie domyślił.

— No, i pomogło?
_  Pomogło, ale nie tak. jak trzeba. Od 

tych kropli mój stary -przestał pijać herbatę.

MAŁY SPRYCIARZ.
Chłopiec do młodej nauczycielki:
— P-roszę pani, pani obiecała całusa, gdy 

skończę zadanie za godz nę. Skończyłem.
— Jesteś grzecznym chłopczykiem. Chodź, 

dostaniesz całusa.
— Nie, dziękmę, sprzedałem go za złote­

go memu starszemu bratu-

Szermierka slaska zwycięsko kroczy naprzód
W  dniach 31 marca oraz 1 1 2 bm. odbyły zen-tantami olimpijskimi (Amsterdam 1928 
w Warszawie zawody szermiercze o rai- Los Angeles 1932 r.).
ostwo Polski klasy A., w których czołowi Barwy Śląska w tych zawodach reprezen- 
mierze polscy współzawodniczyli o palmę towali pp. Ludwkzak (I. Sl. KI. Szerm.), Pa- 
wszeftstwa z naszymi zwycięskimi reipre- szek we florecie i szabli oraz Sobik w s^ł-

a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a b

Mi. Ostatni dwaj szermierze z PKS. P S ?
W pierwszym dnra zawodów, P? i 

wych konkurencjach zajmuje p. Ludww 
miejsce, p. Paszek 6-te we florecie. W 3 ^  
dniu zawodów Ślązacy w szpadzie nie anjif 
udziału, wykorzystując dzień ten na ?t2V   ̂
traintag pod kierunkiem swego fechtmiS“ *Lj, 
Kozy do ciężkich rozpraw w dniu następ lV 

2 b. m. do szabli stanęło 17 równy-J ^  
wodników, aby w półfinałach wywalczy . j  
bie miejsce o wejście do finału. W I
po wielkich trudach, zwyciężając jednes ^  
czołowych szermierzy Polski kpt. 
wchodzi do finału p. Paszek. W grud1.® ĵa. 
zaś — mimo dążenia do wyeliminowań13 gj, 
żaków — również reprezentant Śląska P- ^ 
>bik kwalifikuje się do ostatecznych rozfn> 
finałowych. iertf

Wobec wyeliminowania takich szerirn 
jak: kipt. Szemplińskiego, taż. ŻochowsK- 
por. Szupen-ki i wielu innych, doszli do # 
jedyn-ię Olimpijczycy j obydwaj szenn*®*18 
Śląska. ^

Nadmienić wypada, że trudno był? ^  
mieć. ażeby i w tym roku — podobnie 
ubiegłym — jedynie Ślązacy potrafiti “zy 
najlepsze wyniki z wszystkich, biorący? ^ 
dział szermierzy, oczywiście poza OIWP11 
kami To też uważano, że w tem miejs®2 si) 
wodzenie szermierzy śląskich powinno ^  
skończyć i mimo szeregu zwycięskich 
cji nie dano im już w finale żadnego 
stwa.

•

Kalendarzyk rozgryW^
Ligi S. 11. P. p

9. 4. Wodzisław — Kol. Boeira, Rud? , u
— Król. Huta, Orzesze — Zdoga, ^
Śr. — Orzegów, Panewnik — Rad,in,Aa? -- 

17. 4. Kol. Boera — Radlin. O rzefw  (J 
Panewnik, Zgoda — Łazika Sr.. Kroi-
— Orzesze, Wodzisław — Ruda NMr- e. 

23, 4. Ruda NMP -  Kol. Boera W
sze — Wodzisław, Łaziska Śr. — Król. 

Piłkarskie mistrzostwa okręgowe w Klasie j wielu innych czołowych zawodników. Hel- Panewnik — Zgoda, Radlin — OrzegO^ 
„A" w Wielkopolsce rozgrywane są już od jasz zgłosił próbę pobicia rekordu Polski w
dwóch tygodni. W  najbliższą niedzielę roz- rzucie kulą. Czy to się mu uda na początku
poczną się zawody o mistrzostwo w klasie sezonu? Zobaczymy!
B i C. Tegoroczne rozgrywki szczególnie w ” * ......................

zapowiadają się bardzo ciekawie-

Jak donosiliśmy, ósemka wioślarska uniwersytetu Cambridge zwycię­
żyła w tradycyjnym wyścigu na lalach Tamizy ósemkę uniwersytetu 
Oxiord. Ilustracja nasza przedstawia końcow e momenty słynnych za­

wodów.

Sezon sportowy w Wielkopolsce
rozpoczął się na dobre

Przed temi konkurencjami odbędzie się
mecz w hokeju na trawie dwóch reprezenta- ________ ___________  ____
cy-nych drużyn m. Poznania. Przygotowania dlin — Król. Huta, Orzegów — Zgoda- „

ŁTiewnuK — a, î aui.<n — ^
30. 4. Kol. Boera — Orzegów. Zg°?2 

Radlin, Król. Huta — Panewnik, Wod»
■ Łaziska Śr., Ruda NMP — Orzesze. *f( 

7. 5. Orzesze — Kol. Boera, Łazisk2 
Ruda N-MP., Panewnik -  Wodzisław ^I -klasie _   ...

1 W  rzędzie drużyn, które ubiegać się będą _______ ___ ______ _______  ____
- mistrzostwo tej klasy figurują sil-ne zespoły: do tej imprezy są w pełnym toku.

Sparty, Unji. Pogoni, K»rony. Posnanji, Ma- WIELKI RAID „NAD MORZE POLSKIE"
ratonu, Polonji, Rawickiego K. S. i Unji z Ko- W czerwcu br. organizuje oddział motocy- Panewnik, Orzesze - 
ściana. Z rozpoczęciem rozgrywek w tych kłowy Tow. Sport. „Unja” w Poznaniu wiel-

SJ klasach sezon p.łkarski wkroczy w pełną fazę ki rad motcykiowy p. t. „Raid nad mOrze Pol-
| rozwoju. skie", który prowadzić będzie z Poznania Wodzisław, Zgoda — Krót Huta. „,„j*i«

17 BM. BIEG NA PRZEŁAJ „SOKOŁA". przez Bydgoszcz. Toruń, Gru-dziądz. Wejhero- 28. S. Kol. Boera — Król. Huta,
* Najbliższą większą imprezą w Poznaniu w wo do Gdyni i z powrotem. Impreza ta zgro* sław — Zgoda, Ruda NMP — Orzegów. 1
I  zakres e le-kkiej atletyki będzie doroczny bieg rnadzi dzięki dobrym szosom niewątpliwie sze — Radlin, Łaziska Sr. -
i na przetaj „Sokola". W ramach tej imprezy wielu czołowych raidzistów z całej Polski,

i organizuje POZLA szereg innych konkuren- którzy u-biegać sie będą o szereg oennych na- 
cyj, m. in. startować ma Weisówna, Heljasz gród. W Gdyni będzie jednodniowy postój.

21. 5. Kol. Boera -  Zgodą. Król- 
Orzegów. Wodz staw — Radlin. Ruda NJ"* 
*anewnik, Orzesze — Łaziska Śr.

25. 5. Łaziska Sr. — Kol Bo-era. PaneJL- 
-  Orzesze. Radlin -  Ruda NMP. Orz®2°'w 
Wodzisław, Zgoda — Król Huta-

28. 5. Kol. Boera — Król. Huta, ’ V r, -
-  - -   -  "Jrzegów.

-a oi. — Panewn: ^
... Panewnik -  Kol. Boera. R*®* ^  

Łaziska Sr-. Orzegów — Orzesze, Zgo®2 
Ruda NMP. KróL Huta _  Wodzisław.

Przygody bezrobotnego Froncka


